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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanymXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P R E N U M E R A T A

w  e k sp e d y c ji  m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o sz e n ie m  lu b  p o z a -  

m ie jsc o w e  2 ,7 5  z ł, z a  g ra n icą  4 ,—  z ł. - R e d a k c ja , a d m in i­

s tra c ja i e k sp e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu  p rz y  P ie k a ­

ra c h n r . 1 4 . - T e le fo n n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

o d g o d z . 3 d o 5  w ie c z . - A d m in is tra c ja c z y n n a o d  g o d z .

8 3 0 ra n o d o  g o d z , 6 w ie c z .

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a w ie rsz  m ilim e tro w y  n a  s tro n ie 7 - ła m o w e j 1 5 g r . 

N a  s tr . 4 - ła m . 4 0  g r . n a  I  s tr . 7 0 g r . Z a  o g ło sz e n ia  sk o m p lik .  

i z z a s trz e ż en ie m  m ie jsc a 2 5  %  n a d w y ż k i. - O g ło sz e n ia  

d ro b n e ; w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g n  w ie rsz . - O g ł. z a g r . 1 0 0 0 / 0 n a d w y ż k i. 

K o n to c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń 2 0 1  0 6 0 .

Zamach na prawa polityczne ludu polskiego
(O d w ł. k o re sp .)

W a rsz a w a , d n ia 6 . 3 . 1 9 2 5  r .

W  d n iu  w c zo ra js zy m  z a k o ń c z y ła  se j­

m o w a K o m isja A d m in is tra c y jn a o g ó l­

n ą d y sk u s ję n a d p ro je k te m  O rd y n a c ji 

W y b o rc z e j d la  g m in  w ie jsk ic h . W  c ią g u  

d w u c h ty g o d n i n a k ilk u z k o le i p o s ie ­

d z e n iac h w y p o w ia d a li s ię p rz e d s ta w i­

c ie le ró ż n y c h  k lu b ó w  se jm o w y c h o s ta ­

n o w isk u  sw y c h  s tro n n ic tw  c o  d o  p o d s ta  

w o w y c h  z a sa d , n a  k tó ry c h  m a  b y ć o p a r  

te p rz y sz łe p ra w o w y b o rc z e d o ra d  

g m in n y c h . D y sk u s ja b y ła b a rd z o o ż y ­

w io n a , a w sz y sc y b io rą c y  w  n ie j u d z ia ł 

p o s ło w ie z d a w a li so b ie sp ra w ę z w ie l­

k ie g o z n a cz e n ia te j p ie rw sz e j ro z p ra w y  

n a te m a t je d n o lity c h d la c a łe j P o lsk i  

O rd y n a c y j W y b o rc z y c h d la c ia ł sa m o ­

rz ą d o w y c h . O d te g o b o w ie m  ja k ie b ę ­

d z ie p ra w o  w j b o rc z e d o  ra d  g m in n y ch , 

z a le ż y  ja k  b ę d z ie m y  w y b ie ra ć d o  S e jm p  
k ó w  P o w ia to w y q ji, a ró w n ie ż i d o R a d  

m ie jsk ic h . C o d o te g o w sz y sc y b y li 

z g o d n i i d la  te g o  to  p rz e b ie g  te j d y sk u s ji  

w y w o ła ł ta k d u ż e z a in te re so w an ie z a -  

i ó w n o  w  S e jm ie , ja k  i w  k ra ju . N ie s te ­

ty  je j w y n ik i n ie  s to ją  n a  p o z io m ie  te g o  
w ie lk ie g o z a in te re so w a n ia .

N im  p o m ó w im y  o  w y n ik a c h  d y sk u s ji  

w  K o m isji A d m in is tra c y jn e j, m u s im y  p o  

k ro tc e p rz y p o m n ie ć g e n e zę b ę d ą c y c h  n a  
p o rz ą d k u d z ie n n y m  p ro jek tó w  u s ta w  

sa m o rz ą d o w y ch . O p ra c o w an e o n e b y ły  

z a o s ta tn ic h  rz ą d ó w  p . W ito sa  p rz e z  M i­

n is tra  S p ra w ' W e w m ę trz n y c h  K ie rn ik a , a  
w n ie s io n e  z o s ta ły  fo rm a ln ie d o S e jm u  

p rz e z  je g o  n a s tę p c ę  b . M in is tra  S o łta n a ,  

k tó ry  p o c zy n ił w  n ic h p e w n e d ro b n e  

z m ia n y . N a jg łó w n ie js z a ró ż n ic a m ięd z y  

p ie rw o tn y m  p ro je k te m  p . K ie rn ik a , a  
ty m , k tó ry  w ' le j c h w ili je s t p rz e d m io ­

te m  o b ra d w  K o m isji se jm o w e j p o le g a  
n a  te rn , ż e o b a  p ro je k ty  u su w a ją c  z a sa ­

d ę ró w n e g o p ra w a g ło so w a n ia d o ra d  

g m in n y c h  i m ie jsk ic h  w p ro w ad z a ją g ło ­

so w an ie  t . z w . p lu ra ln e ,  t .j . p ra w o  o d d a ­
n ia  p rz e z w y b o rc ę  g ło só w  d o d a tk o w y c h ,  
u z a le ż n io n y c h  o d  ró ż n y c h  w a ru n k ó w .

P ie rw o tn y p ro je k t K ie rn ik a p rz e w i­
d y w a ł a ż 7 (s ied e m ) g ło só w d o d a tk o ­

w y c h ; p . S o łtan  sk re ś lił z n ic h  4  (c z te ry )  

w p ro w a d z a ją c  n a  to  m ie jsc e g ło s d o d a t­
k o w y  d la w y b o rc ó w ’ w ła d a ją c y c h  ję z y ­

k ie m  p o lsk im  w ' s ło w ie i p iśm ie . O sta ­

te cz n ie  te d y  ro z p a try w a n y  o b e c n ie  w  K o  

m isji se jm o w e j p ro je k t O rd y n a c ji W y ­

b o rc z e j d la g m in w ie jsk ic h p rz e w id u je  

p ra w o  d o o d d a n ia p rz e z w y b o rc ę g ło su  

d o d a tk o w eg o w  n a s tę p u jąc y c h o k o lic z ­
n o śc ia c h je ż e li: 1 ) ż y je w  p ra w n ie z a ­

w a rty m  z w ią z k u  m a łż e ń sk im  lu b  w  s ta ­

n ie w d o w im , a p o s ia d a 4 -ro w z g lę d n ie  
w ięc e j d z ie c i w ła sn y c h lu b  a d o p to w a ­

n y c h ; 2 ) z a jm u je  w  p a ń s tw o w e j lu b  sa ­

m o rz ą d o w e j a d m in is tra c ji s ta n o w isk o z  
n o m in a c ji lu b  w y b o ru ; 3 ) o d b y ł s łu żb ę  

w  fo rm a c ja c h  w o jsk o w y c h p o lsk ich ; 4 )  
w ła d a ję z y k iem  p o lsk im  w  s ło w ie i p iś ­
m ie . O  i le  te d y  d a n y  w y b o rc a o d p o w ia ­

d a łb y  w szy s tk im  ty m  w a ru n k o m  m ia łb y  
p ra w 'o  ra z em  z g ło sem  z a sad n icz y m  o d ­
d a ć  n a jw y ż e j 4 -ry  g ło sy .

Ja k  z p o w y ż sze g o  w id a ć , p ro je k to w a -  ;

ra ź n y m  z a m a c h e m  n a  te  p ra w a p o lity c z , n o w e j b u d o w y „ re fo rm a ” K o n s ty tu c ji . 

N ic te ż d z iw n e g o , ż e s tro n n ic tw a  d e m o ­

k ra ty cz n e w  te n  sp o só b  te p ro je k ty  o c e ­

n ia ją c  w y d a ły  im  s tan o w c zą  i b e z w zg lę d  

n ą  w a lk ę . R o z p o c z ę ła s ię o n a  w  K o m i­

s ji se jm o w e j, a  w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  b ę ­

d z ie m u s ia ła b y ć p rz e n ie s io n a  n a te ren  

w iec ó w  i z g ro m a d ze ń  p u b lic z n y c h  w ’ c a ­

ły m  k ra ju , te m b a rd z ie j, ż e s tro n n ic tw a  

p ra w ic o w e  g ło szą , iż  w  te j sp ra n  ie  m a ją  

o p in ję w ię k sz o śc i sp o łe c z e ń s tw a  p o  sw o -

n e , k tó re  sz e ro k ie rz e sz e lu d o w e z d o b y ­

ły so b ie w  p ie rw szy m  o k re s ie b u d o w y  

n a sz e g o  P a ń s tw a . Z a m a c h  te n  n ie o g ra -  

n ic zy ł b y  s ię  ty lk o  d o  te re n u  sa m o rz ą d o ­

w e g o ; fo rm u ją ce  g o  s tro n n ic tw a  b e z o -  

g ró d e k  g ło sz ą , ż e  z a  ty m  p ie rw sz y m  w y ­

ło m e m  m u sz ą  p ó jść d a lsze , a  w  sz c ze g ó l­
n o śc i m u s i n a s tą p ić w  ty m  sa m y m  d u ­

c h u  z m ia n a  O rd y n a c ji W y b o rc z e j d o  S e j 
m u , a n a s tę p n ie s to so w n a d o c a łe j te j

Francja odrzuca 

propozycje niemieckie

je j s tro n ie . P e w n e w ię c sw e g o , p ra g n ą  

te n  p ro je k t p o p ra w ia ć , a  n ie k tó re z n ic h  

w  sw o ic h  z a k u sa c h  re a k c y jn . id ą  tak da 

le k o , ż e  o d s tręc z a  to  n a w e t ic h  w ła sn y c h  

so ju sz n ik ó w .

P ry m  w  ty m  sz a le u w s te c zn ie n ia  p ra  

w a w y b o rc z e g o w  P o lsc e w ie d z ie o c z y ­

w iśc ie Z w ią z e k L u d o w o - N a ro d o w y . Je ­

g o p rz e d s ta w ic ie lo m z p o s łe m  K o z ło w ­

sk im , w ó jte m  z Z a k o p a n eg o n a c z e le ,  

z a m a ło  n a w e t te j p lu ra ln o śc i, ja k ą  p ro ­

p o n u je p ro je k t rz ą d o w y : P ro p o n u ją  

w ię c d o d a n ie g ło só w  d o d a tk o w y c h z a  

s tu d ja i d la o p ła c a ją c y c h p o d a tk i b e z ­

p o ś re d n ie . D z iw n ą  ro lę  w  c a łe j te j ’ sp ra  

w ie o d g ry w a ją te s tro n n ic tw a , d a w n e j 

w ięk sz o śc i rz ą d o w e j, k tó re  c z a sa m i p rz y  

p o m in a ją so b ie sw ó j p rz y m io tn ik „ d e ­

m o k ra ty c zn y  ’ lu b  „ lu d o w y ” , t . j . C h rz eś ­

c ija ń sk a D e m o k ra c ja  i „ P ia s to w c y ” . C i 
o s ta tn i p o d w p ły w e m n a s tro jó w w si 

m a ło p o lsk ie j w  o b a w ie p rz e d z u p e łn ą
P A R Y Ż .

W  M . S . Z . o d b y ła  s ię  w c z o ra j k o n fe ­

re n c ja , n a  k tó re j u s ta n o w io n o  w y ty c z n e  

d la d e le g a c ji f ra n c u sk ie j n a  se s ję R a d y  

L ig i d o  G e n e w y . W  k o n fe re n c ji te j w z ię ­

l i u d z ia ł: p re m je r H e rr io t, p rz e d s ta w i­

c ie le  F ra n c ji w  L id ze N a ro d ó w  B o n c o u r  
i B rian d  o ra z  m in . w o jn y  g e n . N o lle t.

S e s ja R a d y  L ig i b ę d z ie  o tw a r ta  w  p o  

n ied z ia łek ,  9 . b . m . i z d a n ie m  F ra n c ji b ę ­

d z ie sp e c ja ln ie p o św ię c o n a p ro b le m a ­

to m  b e z p ie c z eń s tw a o f ic ja ln ie , lu b p ro ­

b le m a ty  te b ę d ą  o d g ry w a ły  g łó w n ą  ro lę  
z -a k u liso w e j p ra c y .

Na wspólnej konferencji Herriot, 
Briand, Boncour i Nollet powzięli sensa­
cyjną uchwałę, a mianowicie odrzucili 
niemieckie propozycje w sprawie paktu 

bezpieczeństwa. Herriot przyszedł do ____
przekonania, że Francja żadną miarą w | w e j re d u k c ji z b ro je ń  a rm ji f ra n c u sk ie j

Pieniądze z pożyczki 
amerykańskiej

D a le k o w o ln ie j k ro ­

O b ro n a P o lsk i i p a ń s tw  m . e n te n ty .

obecnej sytuacji nie może opuścić Pol- ■ u tra tą  w p ły w ó w  d o sz li w  sw e j k a p itu ła -  

ski i państw Małej Ententy. Francja dla ' c ii z p lu ra ln o śc i o d  p ie rw o tn e g o  projek- 
obrony tych krajów musi przeprowadzić \ tu  p . K ie rn ik a  ta k  d a le k o , ż e  w  te j c h w ili 

te same kroki, które przeprowadza w I ż ą d a ją ty lk o  d ru g ieg o  d o d a tk o w eg o  g ło -  

Nadrenji dla zabezpieczenia swych gra- | su d la o p ła c a ją c y c h  p o d a tk i b e z p o ś re d ­

nie nad Renem. Herriot wyraził nadzie n ie . Ja k  w id a ć , p o s tę p  w  c ią g u  je d n e g o  

ję, że Wielka Brytanja przyłączy się do ro k u  d o sy ć d u ż y .

irancusko-belgijskiego paktu, który o- c z ą c h a d e c y : w  te j c h w ili w y p o w ia d a ją  

bejmować będzie również ochronę gra­
nic na Wschodzie Europy, to jest w pier- ’ m i, a  m ia n o w ic ie w e d łu g  c e n z u su  w ie k u  

wszym rzędzie granice Polski. Pozatem ' (d la w y b o rc ó w , k tó rz y  u k o ń c z y li la t 3 0 )  

Francja poczyni specjalne zastrzeżenia, A  d la u m ie ją cy c h  c z y tać i p isa ć p o  p o i-  

które zmierzać będą do zabezpieczenia ; sku.
swych sojuszników w centralnej Euro-1 P rz e d s taw ic ie le s tro n n ic tw  d e m o k ra -  

P ie * . . : ty c z n y c h w  K o m is ji se jm o w e j p o d d a li
F ia n c u sk ie k o ła  p o lity c z n e  s tw ie rd z a  ! w sz y s tk ie  te p o m y s ły  b a rd z o  rz e c zo w e j i 

ją , z e ta k a  k o n w e n c ja , z a w a rta m ięd z y  : g ru n to w n e j k ry ty c e . W  św ie tle  ty c h  a r-  

la n c ją  i p a ń s tw a m i E n te n ty , u m o ż liw i- g u m e n tó w , b io rą c y c h z a p u n k t w y jśc ia  
a b \ F ia n c ji p rz e p ro w a d z en ie c z ę śc io - n a jro zm a its z e w z g lę d y i p o g lą d y  w y b i­

ja ła s ię n ie w z ru sz e n ie je d n a w y ra ź n a i 

m o c n a z a sa d a : n a jb a rd z . o d p o w ia d a ją c a  

z a sa d o m  sp ra w ie d liw o śc i i in te re su n a ­
ro d o w e g o  p o lsk ie g o  i m o ż liw ie n a jle p ie j  

u w z g lęd n ia jąc a p o trz e b y  sa m o rz ą d u w  

P o lsc e je s t z a sa d a ró w n e g o  p ra w a g ło ­

so w a n ia . P rz e d s ta w ic ie l N a ro d o w e j 

P a r tji R o b o tn ic z e j, k tó ry  d w u k ro tn ie w 

to k u  d y sk u s ji z a b ie ra ł g ło s , z a ją ł s ię  

sp e c ja ln ie  o św ie tle n ie m  ty c h  w sz y stk ich  

a rg u m e n tó w  p ra w ic o w y c h , k tó re u s iło ­

w a ły  z a m ac h n a d e m o k ra ty c z n e p ra w o  

w y b o rc z o lu d u  p o lsk ie g o  u z a sad n ić  rz e -  
■ k o rn y m  w z g lę d e m  n a in te re s P a ń s tw a i . 

„ . P rz y in n e j sp o so b ­
n o śc i, p o św ię c a ją c te m u  te m a to w i sp e ­

c ja ln e u w a g i, ro z p a trz y m y sz c z eg ó ło w o  

te  a rg u m e n ty . D z iś m o ż e m y  s tw ie rd z ić ,  

ż e w  d y sk u s ji w  K o m is ji p o z o s ta ły z  

n ic h  s trzę p y  i n a w e t in te lig en tn ie js i p o ­
s ło w ie z p ra w icy  sa m i z d a ją so b ie ju ż  

sp ra w ę , ja k ry z y k o w n y m i d la is to tn y c h  

in te re só w  P a ń s tw a b y ły b y p ró b y  w p ro ­

w a d z e n ia d o p ra w a w y b o rc z eg o ty c h  
p rz y w ile jó w , o k tó re w a lc z y  p ra w ic a .

T o c z ąc e j s ię w  K o m isji A d m in is tra ­
c y jn e j S e jm u w a lce o p ra w a w y b o rc z e  

lu d u  p o lsk ie g o  p o św ię c a ć  b ę d z ie m y  ja k -  
n a jw ię c e j u w a g i. Ju ż d z iś n a w o łu je m y  

sz e ro k ie  m a sy  p ra c u ją c e d o  c z u jn o śc i, z  
k tó rą  n a le ży  ś le d z ić  p rz e b ie g  ro z p ra w  w  

S e jm ie  i d o  s ta n o w c z o śc i z  ja k ą  m u s im y  

p o p rz e ć  n a sz y ch  p o s łó w  w  ic h  d e c y d u ją ­

c e j w a lc e o sp ra w ie d liw e p ra w o  w y b o r ­

c z e i o d e m o k ra ty c zn y  u s tró j P a ń s tw a  
P o lsk ie g o .  H.

ję o n i z a d w o m a g ło sa m i d o d a tk o w y

b ę d ą w  k ra ju  w  d ru g ie j p o ło w ie b ie ż ą c e g o  

m ie s ią c a .

sz ła  w  d w ó c h  k ie ru n k a c h : 1 ) k re d y ty  d la N a ro d u P o lsk ie g o , 
w y tw ó rc z o śc i m a te r ja łó w  b u d o w la n y c h  
i 2 ) b e z p o ś red n ie  p o ż y c z k i d la b u d u ją ­
c y c h .

C o d o  p o d z ia łu  p o ż y c z k i n a  p o sz c z e ­
g ó ln e  c e le , d o ty c h c z a s  n ie  p o w z ię to  o s ta ­
te c z n e j d e c y z ji .

P ie n ią d z e z o s ta tn ie j p o ż y c z k i a m e ­
ry k a ń sk ie j w p ły n ą —  ja k  s ię d o w iad u ­

je m y  —  d o  k ra ju  w  d ru g ie j p o ło w ie  b ie ­
ż ą ce g o  m ie s ią c a .

C z ę ść  z n ic h  —  ja k  w ia d o m o  —  p rz e ­
z n a c z o n a z o s ta n ie n a o ż y w ie n ie ru c h u  

b u d o w lan e g o A k c ja rz ą d o w a b ę d z ie

Pragmatyka kolejowa niema 

szczęścia.
O d w le c ze  s ię —  z p o w o d u  p ra c b u d ż e to w y c h .

S p ra w a  p ra g m a ty k i s łu ż b o w e j k o le ­
ja rz y  z n ó w  u le g ła p e w n e j z w ło c e , p o n ie -

n e  p ra w o  w y b o rc z e u ło ż o n e  w  d u c h u  d ą - [ w a ż m in . k o le i z a ję ty  je s t p ra c a m i b u d ­
z e ń  ty c n  s tro n n ic tw , k tó re w  sw o im  c z a - ż e to w e m i. N a le ży o c z ek iw ać k o n fe re n -  

s ie  b y ły  u  w ła d z y  w  o k re s ie  n ie c h lu b n e j c ji b lo k u  z w ią z k ó w  k o le ja rsk ic h  z m in .
N a le ż y o c z e k iw a ć k o n fe ren -

p a m ię c i rz ą d u „ n a ro d o w e g o ’ , je s t w y - k o le i w  c e lu  u z g o d n ie n ia  p ro je k tu  p ra g -

m a ty k i o k o ło  1 5 . b . m . P ra g m a ty k a o -  

b e jm o w a ła b y  o b e c n ie is tn ie ją c e  s to su n k i  

t j- —  n ie d o ty c z y ła b y  p ro je k to w a n eg o  
w  sw o im  c z a s ie w y o d rę b n ie n ia  k o le i ja ­
k o  p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e g o .
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Pierwsza Pomorska Wystawa Rolnictwa i Przemysłu.
(Zebranie sfer przem ysłow ych obw odu tnrnński^ao.)

W  dniu 4. m arca b. r. w  lokalu Izby  
Przem ysłow o- H andlow ej w  Toruniu  od- 
było się zebranie sfer przem ysłow ych to- , 
ruńskiego obw odu, zw ołane przez Izbę ; 
i z porządkiem dziennym , w ypełnionym  j 
sprawą Pierw szej Pom orskiej W ystaw y i 
R olnictw a i Przem ysłu.

Po zagajeniu zebrania przez Pana  
Prezesa St. B uszczyńskiego zabrał głos  
D yrektor W ystaw y inż. W . Saryusz-B iel- ‘ 

ski, który w dłuższem przem ów ieniu  
zobrazow ał genezę i obecne stadjum  or- 1 

ganizacyjne W ystaw y. Przem ów ienia  
D yrektora W ystaw y podajem y w  stresz­

czeniu:
Idea W ystaw y Pom orskiej pow stała  

jeszcze przed dw om a laty a w yw ołana ' 
była koniecznością zrobienia generalne­
go przeglądu sił w ytw órczych Pom orza, ' 
które w zw iązku ze zm ianą granic poli­
tycznych i zm ianą konjunktur ekono­
m icznych od chw ili pow rotu do R zeczy­
pospolitej przeżyw a podstaw ow e! prze­
m iany polskiego stanu posiadania.

To też potrzeba była tak silną, że m i 
m o w yzysku ekonom icznego jaki zapa­
now ał od dłuższego czasu w  Polsce zm u  
siła sfery ekonom iczne do przystąpienia
stw orzenia W ystaw y Pom orskiej już  
w  1925 r. Jak sprawa ta jest na czasie, 
dow odzi żyw iołow y akces do W ystawy  
w szystkich sfer w ytw órczych Pom orza.

D ziś W ystaw ą Pom orską zaintereso ­
w ała się już cała Polska i zagranica, W y  
staw a m usi być w ięc taką, aby Pom orze  
stając ze sw ym dorobkiem , m ogło w y ­
w alczyć sobie godne stanow isko pom ię­
dzy ziem iam i R zplitej i aby jego znacze­
nie było doceniane przez te czynniki m ia  
rodajne R ządu, które dotąd Pom orze 
lekcew ażyły.

R ezultatem ekonom icznym dla Po ­
m orza będzie zdobycie now ych rynków  
zbytu dla sw ej w ytw órczości i zerw anie  
zależności ekonom icznej z naszym za­
chodnim sąsiadem .

N astępnie p. inż. W . Saryum -B iełski 
przeszedł do om aw iania organizacji i 
poszczególnych działów W ystaw y.

R olnictw o pod sztandarem Pom or­
skiej Izby R olniczej i Pom orskiego To­
w arzystwa R olniczego organizuje się  
energicznie i już zgłoszone okazy na w y ­
staw ą inw entarza przekraczają cyfrę  
1.000 sztuk. Płody rolne ze w zględu na  
czas otw arcia W ystawy  słabiej reprezen­
tow ane, jednak nasiennictw o w ystąpi 

bardzo okazałe.
O grodnictw o pod kierunkiem Zw iąz­

ku Pom orskich Tow . O grodniczych uję­
ło w sw e ręce spraw ę urządzenia parku  
w y  staw ow ego i stronę dekoracyjną W y­
staw y zrozum iało, jako w łasną w ysta­
w ę.

Leśnictw o m a zorganizow ać Pom or­
ski Zarząd Lasów Państw ow ych, który  
jednak pracę opóźnia.

N astępnie Przem ysł rzem ieślniczy  
w ystępuje w spaniale pod egidą Izby R ze  
m ieślniczej, co zaznaczonem zostało na  
zjeździe delegatów Izb R zem ieślniczych  
Pom orskich w  dniu 3. m arca b. r. w  G ru  
óziądzu. R zem iosło prócz przeznaczone­
m u m u gm achu Szkoły Pow szechnej bu ­
duje specjalny budynek na W ystawie  
dla pom ieszczenia sw ych historycznych 
zabytków . R zem iosło już obecnie prze­
znaczyło od siebie w spaniałe nagrody

Przem ysł ludow y reprezentow any bę-

Hi: M itai! wilii! o oslilDim karnawaiB?
G rudziądz, 7. 3.

R edaktor „Expressu  ’ należy bez­
w zględnie do ludzi, obdarzonych pew ną  
dozą ekscentryczności. B o, czyż nie jest 
dziwnem żądanie nadesłania spraw o ­
zdania z ubiegłego karnawału, w iedząc, 
że jak człow iek stary, żadnego udziału  
w balow aniu foxtrottow aniu lub shim - 
m ow aniu nei brałem ! M im o to otrzy­
m aw szy polecenie redaktora, usłucha ­
łem  rozkazu i spraw ozdanie ujęte w for­
m ę w yw iadu ze znanem i w  m ieście oso­
bistościam i przesyłani. K ażda z interpe­
low anych przezem nie osób m usiała od­
pow iedzieć na jedyne zapytanie, um iesz  
czone w nagłów ku feljetonu. Za ścisłość  
odpow iedzi ręczę całem  honorarjum , ja­
kie otrzym ani za korespondencję, przy- 
czem zapewniam szanow nych C zytelni­
ków , że m oi inteiw  iew ’erzy do m itów  
bynajm niej nie należą.

dzie przez zbiory p. I. G ulgow skiego i 
K aszubskie Tow . Ludow e z p. Starostą  
K ow alskim  na czele.

Snlttyte, grody, wlcliry, Mny.
Zniszczenie na morzu i na lądzie.

PA RY Ż, 7. 3. (PA T.)

Ze w szystkich stron Francji nadcho ­
dzą w iadom ości o burzach i naw ałni­
cach. W  pobliżu Tuionu drzew a ow oco­
w e, które już były okryte kw iatam i, w i­
cher pow yryw ał. W niektórych m iejs­
cow ościach spadły grady. N a w ybrze­
żach m orza Śródziem nego rozbiły się  
statki łodzi rybackich. N aw et flota  
francuska poniosła pow ażne uszkodze­
nia.

Karnawał sycylijski.
Historja, w której brak było tylko... operatora.

W  sam em sercu Sycylji, w zacisznej 
kotlinie górskiej, w cieniu olbrzym ich 
pinij i cyprysu w znoszą się zabudow a­
nia srospodarskie A ntonia R ibaudy. Sze­
roka drga m iędzy dw om a niskiem i ka- 
m iennem i opłotkam i, prow adzi do dom u  
m ieszkalnego o płaskim dachu, którego  
czerw one daw niej dachówki przybrały  
brudno m iedzianą barw ę. Zielone o- 
kiennice tw orzą m iłą plam ę na siw ej 
ścianie kam iennej, okrytej aż po pierw ­
sze piętro fjoletow em i kiściam i glicynij.

Z tyłu dom u kam ienne zabudow ania 
gospodarskie. C ałe obejście otoczone 
niskim kam iennym m urem , który na- 
w pół rozsypał się od starości.

W  odległości kilku kilom etrów  w idać 
czerw one dachy w ioski M iśniąni, a poza  
nią kręty biały gościniec prow adzi aż do  
M arianapoli.

Przy pięknej pogodzie odgłosy dzw o­
nów  z m iasta dochodzą aż na ferm ę A n­
tonina, który jest najbogatszym ferm e- 
i em  w  okolicy. 1 •

Podejrzani jeźdźcy.
B yła w czesna godzina, kiedy A ntoni­

no R ibaudo ukazał się na podw órzu, aby  
być obecnym  przy w ychodzeniu czeladzi 
na robotę w polu. Spojrzaw szy po oko­
licy, zobaczył nagle, jak od strony gór 
ukazała się grom adka jeźdźców , którzy  
krótkim  galopem  zbliżali się do ferm y. 
R ibaudo przez kilka sekund pozostał nie  
ruchom y, a potem krzyknął krótko na  
służbę W szyscy zrozum ieli co to m a  
znaczyć,

Atak.

Jeźdźcy zbliżyli się na jakieś dw ieście  
m etrów  od zabudow ań i przystanęli W o  
kół ferm y żyw ego ducha, na polach ani 
jednego robotnika. W ydało się to przy ­
byszom m ocno podejrzanem . Zeszli z 
koni, przyw iązaw szy je do grubych pni 
oliw nych drzew , których rosło tam kil­
kadziesiąt, zaczęli się posuw ać zw olna 
ku dom ostw u, trzym ając strzelby  w  ręku

Podeszli tak na kilkanaście kroków . 
N ajm niejszy szm er nie dochodził od do ­
m u  .

N agle ze w szystkich okien gruchnęły 
strzały B ryganci rzucili się na ziem ię

Pierw sze sw e kroki skierow ałem  
oczyw iście do pani N iuty, w m yśl zasa­
dy: „kobiety m ają pierw szeństw a’ . —  
Przyjm uje m nie w ' przedpokoju poko ­
jów ka okrzykiem :

„C o, znów  pan tu przyszedł?! D opie  
ro w czoraj opieczętow ał pan w szystkie  
ruchom ości! N ow ych rzeczy jeszcze nie  
m am y!

—  „A leż panienka się m yli —  odpo ­
w iadam pełen galanterji dziennikar­
skiej —  nie jestem  w ’cale dziennikarzem  
egzekucyjnym .. Jestem dziennikarzem  
—  pragnąłby stanąć przed obliczem pa­
ni dom u” .

Za chw ilę w itam się z panią N iutą.

—  K arnaw ał m arny —  były pierw sze  
słow a m ojej nadobnej interlokutorki. —  
R yłam  tylko na czterech balach m asko­
w ych, gdyż m ąż na dalsze stroje pienię­
dzy dać nie chciał. I to w łasny m ąż, gdy

K ultura i Sztuka Pom orska będzie  
niebyw ale przedstawiona przez w ysta­
w ienie poraź pierw szy w Polsce zabyt-

Z nad kanału La M anche i z B retanji 
donoszą o deszczach i śnieżycach.

R ZYM , 7. 3.

Z U m brji donoszą o w ielkich pow o ­
dziach i szkodach w yrządzonych przez  
nie na granicy  w łoskiej. W  m iejscow oś­
ci D om odassala spadła tak w ielka law i­
na, że zasypały całą m iejscow ość. K ilku  
turystów , którzy  znjdow ali się w  górach, 
zginęło, bow iem nie m ożna było się do  
nich dostać.

i rozpoczęli strzelaninę. Jedna z ich kul 
trafiła w - czoło A ntonina, który nie­
ostrożnie w ysunął głow ę, druga ugodzi­
ła rów nież śm iertelnie jego dom ow nika, 
stojącego obok. W tedy oblężeni przestali 
strzelać i rzucili się na pom oc, która już  
na nic się nie przydała.

Odparci.

B ryganci biorąc to za znak poddania, 
rzucili się z okrzykiem  do drzw i i okien. 
A le teraz pow itała ich now a salw a. Ich  
herszt Silvio, jeden z najsłynniejszych  
bandytów sycylijskich, padł trupem u- 
godzony w serce. Towarzysze poskoczyli 
ku niem u i porw ali go za ręce. Z dom u  
przestano strzelać, uw ażając w idocznie, 
że „vendetta ’ została dokonana.

N apastnicy cofnęli się, unosząc zw  lo­
ki Silvia, dosiedli koni i lekkim truch ­
tom odjechali w stronę gór.

W ieśniacy z M isniani ośw iadczyli po ­
tem , że w praw dzie słyszeli strzelaninę,  
ale nie przyszli z pom ocą, nie m ając do­
syć broni palnej.

N a drugi dzień karabinjerzy z M aria- 
nopoli w yruszyli na obław ę za bryganta  
m i, ale po tych ostatnich ślad w szelki 
zaginął.

Tak przeszedł ostatni dzień karna­
w ału na Sycylji, na ferm ie A ntonia R i­
baudy. W M arianapoli baw ił w tedy  
jeden ze słynnych reżyserów  film ow ych  
z A m eryki. D ow iedziaw szy się o calem  
zajściu, w ykizyknął: „C o za szkoda, ze 
nie m iałem  ze sobą sw ego operatora!

Polskie Stronnict. Mieszczańskie

W  dniu 1. m arca r. b. odbyło się ze­
branie R ady N aczelnej P. M . S. D oko ­
nane w yborów do Prezydjum  R ady i do  
Zarządu G łów nego. N a prezesa R ady  
naczelnej w ybrano p. Stefana Przanow - 
skiego, b. m inistra handlu i przem ysłu. 
R ada N aczehia Stronnictw a M ieszczak  
skiego liczy ogółem  9 członków '. .D o za­
rządu w eszli, jako prezes p. A leksander 
de R osset oraz jako w iceprezes p. Tade­
usz R arylski i p. Ludw ik Tołłoczko, b. 
m inister poczt i telegrafów .

obcy nie byłby taki nie  w yrozum iały! —  
N o, pow iedz pan, czyż m ożna w jednym  
stroju iść na dw a lub trzy bale? C óżby  
pow iedziała opinja?! M ąż w yższy urzęd  
nik, a żonie w e w szystkiem odm aw ia! 
Zresztą na balach w cale się- nie baw i­
łam B o czyż ludzie um ieją obecnie się 
baw dć? O d szam pana stronią jak od  
ognia, a przecież szam pan pochodzi ze 
sprzym ierzonej Francji. A  o intrydze po ­
jęcia nie m ają! Podchodzę na jednym  
balu do pew nego pana w  m asce i m ów ię  
m u: Znam  cię! A w ie pan, co on m i na  
to? Jeśli m nie pani zna, to pew nie pani 
m ieszka na K ościuszki. Zdum iałam —  
O dgadł. —  Skąd ta pew m ość —  pytam , 
—  B o to m ój rewir —  odpow iada —  ja  
tam  rozwożę cldeb! —  U ciekłam .

N a innym  znów  balu zaintrygow ałam  
pew nego kupca. —  Jeśli m nie znasz m a­
seczko —  pow iada —  i jeśli m i ufasz, to  
pożycz m i do pierw szego sto złotych! —  
N o, pow iedz pan, czy m ają ludzie poje­
cie o zabaw ie*

N astępną w izytę złożyłem ulubione­
m u w m ieście działaczow i, którego sym

ków kościelnych, które już kataloguje  
p. K onserw ator W ojew ódzki D r. W . Paj- 
zderski.

K rajoznaw stw o i szkolnictw o ujm ie  
specjalny  Podkom itet i odpow iednie zbio  
ry są już przygotow ane.

Pom orska W ystaw a będzie posiadać  
specjalny paw ilon m orski, którego orga­
nizacją zajął się Podkom itet z p. K o  
m andorem  Pistlem  na czele i finansow a­
niem tego paw ilonu zajm ą się M inister­
stw a Przem ysłu i H andlu, R olnictw a i 
Spraw ’ W ojsk.

C ały szereg organizacji zapow iedział 
zjazd w  czasie trw ania W ystaw y, a w ięc  
rolnicze, techniczne, rzem ieślnicze i ku ­
pieckie, szczegółow e program y są jui 
opracow ane.

i N ajm niej zorganizow aną grupa prze- 
| m ysłow ców fabrycznych i o niej naj­

m niej danych posiada K om itet.

Przez cały czas trw ania W ystaw y bę­
dzie czynna stacja „R adio ’ oraz dla w y­
gody publiczności U rząd Pocztowy.

D la um ożliw /enia zw iedzającym w y­
stawę znalezienia odpow iednich m iesz­
kań w ’ G rudziądzu podczas W ystaw y, 
zw iązek hotelarzy przystępuje do reor­
ganizacji istniejących hoteli —  czynione  
są zabiegi koło stw orzenia specjalnego  
hotelu w ystaw ow ego o ile w Tadze m iej­
skie lub rządow e odpow iedni budynek  
na udzielą.

Praca organizacyjna jest w ’ całym  
biegu i obejm uje w szystkie zagadnienia  
zw iązane z pow odzeniem  W ystaw y, jed­
nak pow odzenie to będzie w ów czas za­
pew nione, gdy społeczeństw o pom orskie  
udzieli najdalej idącego poparcia w  
działalnościach K om itetu.

A pel do zapisów na kapitał gw aran ­
cyjny odbił się dotąd słabym echem na  
Pom orzu i dał nikłe rezultaty. K om itet 
jednak przypisuje tę opieszałość trud ­
nościom  finansowym  i w ierzy, że pom oc 
ta choć cokolw iek spóźniona udzieloną 
m u będzie.

Jeneralne przedstawicielstwo prac 
akw izycyjnych W ystaw y udzielone zo­
stało przez K om itet A jencji W schodniej 
która już akw izycję rozpoczęła i spoty­
ka w szędzie jaknajlepsze zrozum ienie i 
poparcie. Zgłoszenia postępują szybko.

U gruntow anie i znaczenie sw re W y ­
staw a Pom orska zaw dzięcza niestrudzo­
nej energji i znakom itym zdolnościom  
organizacyjnym  Prezesa K om itetu G łów  
nego W ystaw y p. dr. St. W achow iaka, 
W ojew ody Pom orskiego, a jeżeli do te­
go dodam y objęcie protektoratu  nad Po ­
m orską W ystaw ą przez p. prem jera dr. 
W ł. G rabskiego, to uznać należy, iż w  
tych w arunkach W ystaw a m a zapew ­
nione całkowite pow odzenie. R eszta za­
leży tylko od Pom orzan, co w inno być  
ich dobrze zrozum ianym interesem i 
punktem  honoru pom orskiego.

' Przem ów ienie D yrektora W ystaw y  
w yw ołało dyskusję inform acyjną, po- 
czem p. Prezes St. B uszczyński w prze­
m ów ieniu sw em  zaznaczył, że sfery eko­
nom iczne Pom orza jaknajusilniej poprą  
zam ierzenia K om itetu i W ystaw ę ob ­
m yślą i zapew nił K om itet W ystaw y o  
najściślejszej w spółpracy Izby w e w szy­
stkich jego zam ierzeniach.

patyczny głos jest przez w szystkich  
z rozkoszą słuchany.

—  K arnaw ał? O w szem , m iałem ucie  
chy sporo! A le najbardziej ubaw iłem  się  
pew nym w yrostkiem sądu obyw atel­
skiego! C o to za dow cipny w ryok był —  
iście Salom onow y! N adaje się najzupeł­
niej do teatru! B o to panie sztuka nie- 
lada: —  K azać kom uś pracow ać dla na­
rodu, przeciw ko którem u działał!

—  A le za to doczekał się pan teatru, 
jego zm artw ychwstania... — rzuciłem .

—  B ojkotuję teatr! Tak, panie! A to  
dlatego, że m nie szykanuje! Pan robi 
w delkie oczy? B o czyż nie jest szykaną  
specjalnie przeciw ko m nie w ym ierzoną, 
gdy odrazu, od pierw szego przedstaw ie­
nia, dyrekcja ucieka się do „O pieki i 
to jakiej? „Wojskowej”! R ozum ie pan, 
w ojskow ej, w iedząc, że tej najbardziej 
nie lubię! A le ja m am cierpliw ość —  
poczekam na „spadkobiercę” , nie tego  
Siedleckiego, ale tego narodow ego, 
z przeproszeniem , w ice - dyrektora’”

Pożegnałem  sym patycznego pana dy ­
rektora, by zasięgnąć w rażeń karnaw a-



N r. 3 6 ..CODZIENNY EXPRESS POMORSKI” S ir . 3

KOMITET PIERWSZEJ POMORSKIEJ WYSTAWY ROLNICTWA I PRZEMYSŁU
zawiadamia, że

AJENCJA WSCHODNIA, jako JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

rozpoczęła przyjmowanie wszelkich ogłoszeń na wystawę.

l pobytu WojEwody Pomorskiego (o poplecie Cholnltliim.
(O d  s p e c j. w y s ła n n ik a C o d z . E x p r . P o m .)

Pierwszy dzień (3 marca).
P o  ra z d ru g i W o je w o d a  P o m o rs k i p .  

d r . S t. W a c h o w ia k  z w ie d z ił z ie m ię  c h o j ­

n ic k ą . P ie rw sz y  ra z p rz y  o k a z ji p o b y tu  

p . P re z y d e n ta R z e c z y p . T y m ra z e m  

w z g lę d y n a d z w y c z a jn e j w a g i p o lity c z ­

n e j i g o s p o d a rc z e j b y ły  p o w o d e m  p o d ró ­

ż y  p . W o je w o d y  d o  C h o jn ic .

N a p rz y w ita n ie w ło d a rz a z ie m i P o ­

m o rsk ie j C h o jn ic e p rz y w d z ia ły  o d ś w ię t­

n ą  s z a tę , w s z ę d z ie p o w ie w a ły  s z ta n d a ry  

o  b a rw a c h  n a ro d o w y c h , d o m y  u d e k o ro ­

w a n e  s z ta n d a ra m i i d rz e w k a m i. S ie d e m  

b ra m  w ita ło  d o s to jn e g o  g o śc ia .

P u n k tu a ln ie o g o d z in ie 9 .4 5 n a s tą p i­

ło  p rz y w ita n ie  p . W o je w o d y  n a  g ra n ic y  

p o w . c h o jn ic k ie g o p rz y m ie jsc o w o ś c i  

S iln o . N a p o w ita n ie w y je c h a li d e p u to ­

w a n i w y d z ia łu p o w ia to w e g o m e c . d r .  

K o p ic k i i k s . d z ie k a n  S c h u lz  o ra z  p rz e d ­

s ta w ic ie l „ C o d z ic n e g o E x p re s u P o m o r ­

s k ie g o ” . P a n u  W o je w o d z ie to w a rz y s z y li  

z T o ru n ia p p . k o m e n d a n t o k r . P . P .  

in s p . W iz im irs k i, ra d c a w o je w '. S te fa ń ­

s k i is z e f W y d z ia łu ra d c a in ż . M a ć k o w ­

s k i. P o m im o  ż e b y ł to  d z ie ń  p o w s z e d n i,  

t łu m y  p u b lic z n o ś c i w ita ły  ra d o ś n ie g o s ­

p o d a rz a P o m o rz a  n a  u lic a c h  m ia s ta . —  

W  s ta ro s tw ie o d b y ło  s ię u ro c z y s te p o ­

s ie d z e n ie W y d z ia łu P o w ia to w e g o . Z a ­

s tę p c a c h o re g o p . s ta ro s ty , p re z y d e n t  

m . d r . S o b ie ra jc z y k  w  s e rd e c z n y c h  s ło ­

w a c h w ita ł p . w o je w o d ę  w  im ie n iu  lu d ­

n o ś c i p o w ia tu , w y łu sz c z a ją c je j ż a le i  

ż y c z e n ia  a  m ia n o w ic ie  o d c in k a  c z łu c h o w  

s k ie g o , d o łą c z o n . d o p o w . c h o jn ic k ie g o .  

M ie sz k a ń c ó w z w ła s z c z a o d le g le js z y c h  

m ie js c o w o ś c i d z ie li 6 0 k m . o d m ia s ta  

p o w ia to w e g o b tz k o m u n ik a c ji k o le jo ­

w e j p rz y  d ro g a c h  u rą g a ją c y c h  w s z e lk ie ­

m u p o ję c iu . D o n a jb liż s z e g o le k a rz a  

m a ją  4 5  k m . d ro g i. O d d z ia łu je  to  b a rd z o  

u je m n ie  n a  tu te js z e  s p o łe c z e ń s tw o j p o d  

k o p u je  z u p e łn ie  b y t ju ż  ta k  u b o g ie j lu d ­

n o ś c i, k tó ra s w ą p rz y n a le ż n o ś ć d o  P o l­

s k i z a d o k u m e n to w a ła w  ta k  z n a m ie n n y  

s p o s ó b . W  k o ń c u p . p re z y d e n t d r . S o ­

b ie ra jc z y k p o ru s z a p ro je k t s tw o rz e n ia  

z a k ła d u  e le k try c z n e g o

P a n  W o je w o d a w s w e j o d p o w ie d z i 

p o d k re ś li ł, iż z n a n e s ą  m u  b o lą c z k i p o ­

w ia tu . W ła śn ie  w  ty m  c e lu  p rz y b y ł, a b y  

n a o cz n ie  je z b a d a ć i z a ra d z ić  z łe m u —  

K o le jk ę łą c z ą c ą m ie js c o w o śo i o d c in k u  

c z łu c h o w s k ie g o , i u w  a ż a z a k o n ie c z n ą , 

a b y  p o d n ie ś ć  g o s p o d a rc z y  z a k ą te k p rz e z  

T ra k ta t W e rsa lsk i ta k p o m a c o sz e m u  

o b d a rz o n y . P a n W o je w o d a p o d k re ś la , 

iż w  ty m  k ie ru n k u  p o c z y n ił ju ż o d p o ­

w ie d n ie k ro k i u  rz ą d u . R z ą d  o d n o s i s ię  

d o  te j s p ra w y  b a rd z o  p rz y c h y ln ie . R ó w ­

n ie ż w y ra ż a n a d z ie ję , ż e i e le k tro w n ia  

d z ię k i p o m o c y  rz ą d u b ę d z ie  m o g ła  s ta ­

n ą ć  w ' ja k  n a jb liż s z y m  c z a s ie . W  k o ń c u  

s w e j m o w y p . w o je w o d a d z ię k u je o b y -  

ło w y c h u in n e g o d y re k to ra , n ie m n ie j  

s y m p a ty c z n e g o .

-—  P a n ie ! —  p ro s z ę  m i g ło w y  n ie  z a ­

w ra c a ć ! —  s p o tk a ł m n ie n a  p ro g u  s w e ­

g o  g a b in e tu , w y m a c h u ją c w  m o ją s tro ­

n ę  rę k o m a . —  N ie m a m  ż a d n e g o  m ie s z ­

k a n ia d o  w y n a ję c ia . N a w e t z a  o d s tę p n e !  

S z k o d a  g a d a n ia !

—  A le ż p a n ie —  u s p a k a ja m  g o  —  ja  

n ie o m ie s z k a n ie p rz y c h o d z ę ! B y n a j­

m n ie j! W y w ia d  k a rn a w a ło w y s p ro w a ­

d z a  m n ie  d o  p a n a ..

—  K a rn a w a ł b y ł i k a rn a w a ł b ę d z ie !

—  K a rn a w a ł b y ł i k a r n a w a ł b ę d z ie !  

A le ja k ie to b ę d ą k a ry —  je sz c z e n ie  

w ie m ! P rz e  d ty m  k a r n a w a łe m  c h c ę  s ię  

w ła ś n ie z a b e z p ie c z y ć ...

—  P a n u  to  p rz y jd z ie  z ła tw o ś c ią , ja k  

le c z e n ie s ię  le k a rz o w i, k tó ry  m a  le k i w e  

w ła sn y m  d o m u ! „ N ie c h a j ż y w i n ie  tra c ą  

n a d z ie i" .. .

—  T a k , p a n ie , trz e b a  m ie ć s z cz ę śc ie ..  

J e d n y m  w id ły  g o lą , a  d ru g im  i b rz y tw a  

n ie  c h c e !

N a s tę p n ą w iz y tę c h c ia łe m z ło ż y ć  

d y re k to ro w i te a tru , p . K s ią ż k o w i, a le  

w a te ls tw u  z a ta k  s c  d e c z n e i w s p a n ia le  

p rz y ję c ie .

P rz e jrz a w s z y  je sz c ze  b -u ra  u rz ę d u  p .  

w o je w o d a u d a ł s ię  d o  ra tu sz a , g d z ie  p o ­

w ita ł g o  p re z y d e n t m ia s ta  p . d r S o b ie ­

ra jc z y k . W  s a li ra tu s z o w e j o d b y ło s ię  

u ro c z y s te p o s ie d z e n ie R a d y m ie js k ie j . 

J e j p rz e w o d n ic z ą c y p m e c . d r . K o p ic k i  

.d a je w y ra z s w e j ra d o śc i, iż m a ry  ra tu ­

s z a m o g ą p o  ra z d ru g i g o ś c ić u s ie b ie  

w ło d a rz a P o m o rz a .

W  o d p o w ie d z i p . W o je w o d a z a p e w ­

n ia , iż tro sk a  o  m ia s to  n a  k re sa c h , le ż y  

m u  b a rd z o  n a  s e rc u .

Z a d a n ie m  ż y c ia je g o  —  to d o ło ż e n ie  

c e g ie łk i d o g m a c h u  o d b u d o w y P o lsk i.  

M ia s ta  k re so w e  m a ją  w ie lk ie i d o n io s łe  

z a d a n ia ; ro z ro s t ic h  —  to  d o w ó d s iły i  

m o ra ln e j i e k o n o m ic z n e j k ra ju . N ie  trz e  

b a  z w a ż a ć n a  lu d z i, k tó rz y  p rz e z c z a rn e  

o k u la ry  p a trz ą n a ro z w ó j s to su n k ó w .  

W ie lk ie z ro b io n o  ju ż w  P o ls c e p o s tę p y ;  

k rą j n a s z  n ie  p o trz e b u je  s ię  p o w s ty d z ić .  

P o ls k a c h c e , a b y w s z y s tk im o b y w a te ­

lo m  b y ło ja k n a jle p ie j —  le c z P o ls k a  

ż ą d a , a b y  w s z y s c y  o b y w a te le  b y li lo ja l­

n y m i.

P o  ś n ia d a n iu , w y d a n e m  p rz e z m ia ­

s to , p . w o je w o d a z w ie d z ił k o ś c ió ł p a ra -  

f ja ln y . P rz e z c a ły  c z a s n ie w o li p ru s k ie j 

k o ś c ió ł b y ł w  o k ro p n e m z a n ie d b a n iu . 

D o p ie ro w  u b ie g ły m  ro k u  d z ię k i s ta ra  

n io m  k s p ró b . M a k o w s k ie g o  z o s ta ł o d ­

re s ta u ro w a n y  s iła m i w y łą c z n ie p o ls k ie -  

m i. O d m a lo w -a n o g o  p o d łu g  p ro je k tu  p .  

J a c k o w s k ie g o . D ro g im i z a b y tk a m i s ta ­

ro ż y tn e j s z tu k i s to so w a n e j s ą  p rz e ś lic z ­

n e  c y b o r ju m  i re lik w ia rz  z  1 5 -g o  w ie k u .

P o p o łu d n iu  p . W o je w o d a z w ie d z ił  

tę  c z ę ść  p o w ia tu , k tó ra  p rz y le g a d o  g ra ­

n ic y  p o ls k o  - n ie m ie c k ie j . W  U p itc e  p o ­

w ita ł p . W o je w o d ę  k s . S a r to w s k i, w  B o -  

ro w e m  n a  p la c u  s e rd e c z n e  p rz y ję c ie  z g o  

to w a ła  m u  ta m te js z a lu d n o ś ć . C h ó r d z ie  

c i p o d  b a tu tą n a u c z y c ie la p . B rz e z iń ­

s k ie g o (z d o ln e g o m a la rz a ) o d ś p ie w a ł  

k ilk a p io s n e k lu d o w y c h . P rz e m ó w ie n ie  

p o w ita ln e w y g ło s ił s o łty s p . A d a m c z y k , 

k tó ry w y łu s z c z y ł ró w n ie ż p ro ś b y lu d ­

n o ś c i. W  o d p o w ie d z i n a to p rz e m ó w ie ­

n ie  o ś w ia d c z y ł p . W o je w o d a :

„ M o i k o c h a n i b ra c ia K a s z u b i! S a m  

fa k t ju ż , ż e d o  W a s p rz y je c h a łe m , n ie ­

c h a j b ę d z ie d o w o d e m , ż e o  w a s n ie z a ­

p o m n ia łe m , i c h c ę w a m  c h ę tn ie d o p o ­

m ó c S a m  c h c ę w ie d z ie ć , c o s ię u w a s  

d z ie je . S to s u n k i te  m u s z ą  s ię  k o n ie c z n ie  

z m ie n ić . P o łą c z e n ie  k o le jo w e  z m ia s te m  

p o w ia to w e m  m u s i n a s tą p ić . W  ty m  k ie ­

ru n k u  p o d ją łe m  ju ż o d p o w ied n ie k ro k i.  

N a p o m o c d la ro ln ik ó w , d o tk n ię ty c h  

n ie u ro d z a je m  w y a s y g n o w a łe m  ju ż  2 5  ty  

s ię c y  z ł P o s ta ra łe m  s ię o e ta t le k a rz a , 

k tó ry  o s ie d li s ię  w r je d n e j z n a jb liż s z y c h  | 

o n  b y ł w  T o ru n iu , o c z e m  n ie w ie d z ia ­

łe m .

P rz y ją ł m n ie in n y p a n , ja k m l s ię  

z d a w a ło , a k to r .

—  P a n  K s io n ż e k w y je c h a ł —  z a c z ą ł  

m ó j in te rlo k u to r —  a le to n ie m ie sz a , 

ż e ja p a n a o w s z y s tk ie m  p o in fo rm u ję .. . 

T e a tr  je s t —  i to  s a m e  g łó w n e ! S ą d  o b y ­

w a te lsk i? J u ż z a p o m n ia łe m  o te rn , z a ­

ję ty  p ra c ą  n a ro d o w ą ! J a k i B o g u s ła w sk i 

n a p is a ł „ O p ie k ę W o jsk o w ą ” ? A l ic h o  

ic h  ro z b ie rz e ! J a  ta m  l i te ra tu ry  p o ls k ie j  

n ie z n a m  w c a le , b o i s k ą d  i k ie d y ? —  

U  n a s , o B o g u s ła w sk im  n ie s ły s z a łe m !  

S ie n k ie w ic z  —  s ły sz a łe m , M ic k ie w ic z  —  

s ły s z a łe m . P y ta m  w s z y s tk ic h  ja k i to  B o  

g u s ła w s k i, ja k je g o im ię , im ię o jc a —  

n ik t n ie w ie d z ia ł n a  p e w n o . J e d e n m ó ­

w i W ła d y s a w , d ru g i W o jc ie c h ... A  n o ,  

m y ślę s o b ie , d a m  n a f is z ę J . T o z n a c z y  

—  ja k iś . T w  p o rz ą d k u ! A . p a n u  id z ie  

o  m o je  z d a n ie o k a rn a w a le ? B a w iłe m  

s ię ś w ie tn ie , a le z iry ta c ji p e w n e g o  p a ­

n a , k tó ry  je d n ą  rę k ą  z ła p a ł s ię z a m o ją  

m le c z a rn ię , a d ru g ą  z a  g ło w ę , a le w ła s ­

n ą ! I ś m ie ję  s ię ! ”

w io se k i b ę d z ie m ia ł ró w n o c z e śn ie a p ­

te c z k ę . P o d w z g lę d e m a d m in is tra c y j ­

n y m  p rz y c h o d z ę w a m  ró w n ie ż  z p o m o ­

c ą . W  je d n e j z  m ie js c o w o ś c i n a d g ra n ic z ­

n y c h z o s ta n ie u rz ą d z o n a e k s p o z y tu ra  

s ta ro s tw a , k tó ra w y d a w a ć  b ę d z ie p rz e ­

p u s tk i i z a ła tw ia ć w s z e lk ie  s p ra w y . C o  

d w a  ty g o d n ie  p . s ta ro s ta  b ę d z ie m ia ł tu  

ro k i a d m in is tra c y jn e —  ta k  ż e n ie b ę ­

d z ie c ie p o trz e b o w a li o d b y w a ć d a le k ą  

p o d ró ż d o C h o jn ic . R z ą d p o in fo rm o w a ­

łe m  ju ż  o  W a s z e m e ię ż k ie m p o ło ż e n iu  

i rz ą d  p rz y jd z ie w a m  z w y d a jn ą  p o m o ­

c ą . R z ą d o w i p o lsk ie m u  c h o d z i b a rd z o  o  

to , a b y  m ó g ł s ię  n a le ż y c ie  w a m  o d w d z ię  

c z y ć z a to  c o ś c ie z ro b ili d la P o ls k i i  

c o ś c ie d la  O jc z y z n y  p rz e c ie rp ie li .

E n tu z ja s ty c z n e o k rz y k i lu d n o śc i p o ­

d z ię k o w a ły p . w o je w o d z ie z a je g o s e r ­

d e c z n e s ło w a i o k a z a n ą p o m o c .

O b ia d  w  p le b a n ji d a ł p . W o je w o d z ie  

s p o s o b n o ść p o z n a n ia b liż e j p rz e d s ta ­

w ic ie li ta m te jsz e j lu d n o śc i i p o d z ię k o ­

w a n ia  z a  w ię c e j ja k  s e rd e c z n e p rz y ję c ie .

(C . d . n .)

Cot dlo smnltoszy...
Z n a k o m ite

Plioo morw
w y ś m ie n ity

Porter wielkopolski
(p o d w ó jn y ) p o le c a

6iowaiViPlkopoliliiiilj3$i.(lii!lDnl328
Telefon 6 Czesław Śmigielski. ■

M z OrudzlmlziL
MIESIĘCZNE ZEGRANIE TOWARZY­
STWA KUPCÓW SAMODZIELNYCH

W GRUDZIĄDZU

o d b y ło  s ię d n ia  4 . m a rc a p rz y  l ic z n y m  

u d z ia le c z ło n k ó w . P rz e w o d n ic z ą c y p .  

T. Marchlewski z a g a iw s z y  z e b ra n ie w i­

ta ł inż. p. Rafała Mierzyńskiego, k tó ry  

p rz y b y ł n a  z e b ra n ie z W a rsz a w y , c e le m  

z a z n a jo m ie n ia z e b ra n y c h  o  c e lc h  s p ó łk i  

„ D ro g i W o d n e w P o lsc e ” . N a stę p n ie  

k ie ro w n ik  Z w ią z k u  Dr. Rzepecki w y g ło ­

s ił re fe ra t o  n o w e j u s ta w ie w e k s lo w e j.

W  d y s k u s ji  n a d  re fe ra te m  d o rz u c ili w ie - 1 
le c e n n y c h  u w a g  z p ra k ty k i w e k slo w e j  |  

M a m  d o ś ć s z tu k i, w ię c b ie g n ę d o  

k u p c a , p a n a  F lo r ja n a , k tó ry n a p a s k u  

n ic n ie s tra c ił, a le i n a  z ło ty m  n ie z y ­

s k a ł. —  N ie c h g o s z la k tra f i! te n c a ły  

k a r n a w a ł! C h o d ź  p a n  d o  m e g o  k a n to r ­

k u , to  p a n u  p o k a ż ę ! W id z i p a n  te ro z ­

m a ity c h  k o lo ró w  i k s z ta łtó w  a rk u sz e  p a  

p ie ru ? T o w s z y s tk o z a p o w ie d z i k a r! —  

U rz ą d  ’S k a rb o w y , M a g is tra t , K a s a C h o ­

ry c h  —  k to  m a  rę c e i n o g i n a k ła d a  k a ­

ry ! A  k o n ie c ? —  K u p ie c n ie w y trz y m a  

i b ę d z ie m u s ia ł w s z y s tk o p rz e p isa ć n a  

ż o n ę ! J a k  p la jtn ą ć —  to p rz y n a jm n ie j 

n ie  w y jś ć  n a  d z ia d a ! A lb o  G ra b sk i u s tą ­

p i —  a lb o  k u p ie c tw o  d ja b łi w e z m ą ! J u ż  

n a m  rę c e  o p a d a ją .. . O p u s z c z a m y  1 % , 2 %  

o d  c e n  p o d w y ż s z o n y c h  o  1 0 0 % , a  k lije n t  

n ie p rz y c h o d z i! P rz e c ie ż k a m ie n ic y  n ie  

m o g ę d o d a ć  d o  p a ry  s k a rp e te k ! A b y  n a ­

s z ą n ie d o lę o p is a ć , p o trz e b n y n a m  je s t  

n o w y  J a n C h ry z o s to m ... P a s e k .

~r- O b ę d z ie s ię b e z im io n  —  rz u c iłe m  

—  ż e g n a ją c  m e g o  k u p c a .

Z n u ż o n y w y w ia d a m i, w c h o d z ę d o  

„ W ie lk o p o la n k i” , g d z ie w ita m n ie  

u ś m ie c h n ię ty  z a w s z e p . K o w a lc z y k .

d y r . FrOhlich, p o s e ł Krzywiński i p. 
Heinke.

Inż. Rafał Mierzyński w  in te re su ją ­

c y m  i n a d e r g ru n to w n ie o p ra c o w a n y m  

w y k ła d z ie p rz e d s ta w ił k o n ie c z n o ś ć b u ­

d o w y  k a n a łó w  w o d n y c h  w  P o ls c e a to  

w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  p rz e z  b u d o w ę k a ­

n a łu  W a rta  —  je z io ro  G o p ło — W is ła , c o  

m u s i b y ć  p o łą c z o n e  z  n a le ż y tą  re g u la c ją  

W isły . P o p rz e m ó w ie n ia c h p p . Mar­
chlewskiego, Klimka, Krzywińskiego i 

in ż . Mierzyńskiego z e b ra n ie u c h w a liło  

je d n o g ło ś n ie n a jin te n s y w n ie js z e p o p a r ­

c ie c e ló w  T o  w . „ D ro g i W o d n e  w  P o ls c e ”  

i w e z w a ło  Z a rz ą d  Z w ią z k u  T o w . K u p ie c ­

k ic h  n a  P o m o rz u , b y  z a p o ś re d n ic tw e m  

„ R a z a p o lu ” z a in te re so w a ł tą  s p ra w ą  s z e ­

ro k i o g ó ł k u p ie c tw a  i w s k a z a ł n a k o ­

n ie c z n o ś ć w z ię c ia ja k n a jlic z n ie js z e g o  

u d z ia łu w  s u b sk ry p c ji a k c ji z a ło ż y c ie l ­

s k ic h  S . A . D ro g i W o d n e w P o ls c e z e  

w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć d ró g  w o d n y c h  d la  

ż y c ia g o s p o d a rc z e g o P o m o rz a o ra z u -  

s p ła w io n e j n a le ż y c ie  W is ły .

P o s e ł Krzywiński p rz e d s ta w ił o b e c n y  

s ta n ro k o w a ń o  tra k ta t h a n d lo w y z  

N ie m c a m i, w s k a z u ją c n a tru d n o ś c i, ja ­

k ie  N ie m c y  w y s u w a ją p rz y p e r tra k ta ­

c ja c h , ja k  ż ą d a n ie  p ra w a  o s ie d le ń c z e g o ,  

d o p u s z c z e n ie  n ie m ie c k ic h  b a n k ó w  i to w . 

a k c y jn y c h , s k ie ro w a n ie e m ig ra c ji z a ­

m o rs k ie j z  P o ls k i p rz e z H a m b u rg  i B re ­

m ę  i t . p . R ó w n o c z e śn ie ja k o  c ie k a w y  

fa k t b a g a te liz o w a n ia  p rz e z  n a sz  rz ą d  d e ­

z y d e ra tó w  k u p ie c tw a  p rz y  ro k o w a n ia c h  

p o d a ł p o s e ł K rz y w iń s k i, ż e d o  d n ia  w y ­

ja z d u  d e le g a c ji p o lsk ie j d o  B e r lin a  je s z ­

c z e n ie b y ł w y z n a c z o n y , e k s p e rt d la  

s p ra w  h a n d lo w y c h . D o p ie ro  n a  o s o b is tą  

in te rw e n c ję k ilk u  k u p c ó w -p o s łó w  w  d n .  

3 . m a rc a  M in is te r K ie d ro ń o ś w ia d c z y ł,  

ż e n a ty c h m ia s t p o c z y n i k ro k i, b y  p o s e ł  

p . W a rta ls k i ja k o  p rz e d s ta w ic ie l N a c z e l­

n e j R a d y  Z rz e sz e ń  K u p ie c k ic h  z o s ta ł d e ­

le g a te m  k o m is ji ro k o w a ń  o  tra k ta t h a n ­

d lo w y . ,

N a stę p n ie z e b ra n i o m ó w ili s p ra w ę  

Z ja z d u  k u p ie c tw a  w  G ru d z ią d z u  w  d n iu  

2 9 . c z e rw c a  i w y b ra li k o m is ję  k w a te ru n ­

k o w ą p rz e w o d n ic z ą c y  p . Mazur) g o s p o ­

d a rc z ą (p rz e w o d n ic z ą c y d y r . Frohlich) 

i p ro p a g a n d o w ą (p rz e w o d n ic z ą c y p . d r .  

Rzepecki). H a s łe m  „ C z e ść k u p ie c tw u ”  

z a k o ń c z y ł o b ra d y  p . w ic e p re ze s Heinke.

NIEMIŁY WYPADEK W TEATRZE.
N a w c z o ra js z e m  p rz e d s ta w ie n iu n ie  

fu n k c jo n o w a ła  k u r ty n a , t . j . p o  p rz e rw ie  

n ie  m o ż n a  b y ło  u n ie ś ć w  g ó rę . Z a le ż a ło  

to n a d ź w ig n ia c h  p ro w iz o ry c z n ie p rz y ­

m o c o w a n y c h . K u rty n a w  je d n y m k a ­

w a łk u  m a  u  d o łu  c ię ż k i d rą g ż e la zn y ,  

k tó ry  p rz e w a ż a ją c  s ię  n a  je d n ą  lu b  d ru ­

g ą  s tro n ę , u tru d n ia  ró w n e  je j w c ią g a n ie .  

N ie d o m a g a n ia te b u d o w n ic tw o w in n o  

ja k n a js z y b c ie j u s u n ą ć

ZMIENNE POWIETRZE.
P o k ilk u d n ia c h p rz y m ro z k ó w na­

s tą p iła z n ó w  w ie lk a z m ia n a te m p e ra tu ­

ry . O b e c n ie z n o ś n e p o w ie trz e p rz e p la ­

ta n e d e s z c z y k ie m .

—  K a rn a w a ł? ! K to  g o  w id z ia ł? M a r-  
I n ie z a c z ą ł i m a rn ie  s k o ń c z y ł! C z łe k  s ię  

ty lk o  iry to w a ł I d z iś s ię iry tu je ! P a trz  

p a n , n a s k w e rz e M a g is tra t u rz ą d z a  

k w ie tn ik i, ła w e c z k i i to  n a p rz e c iw  m o ­

je j c u k ie rn i, a b y  la te m  lu d z ie  m ie li d a r ­

m o m u z y k ę ! A  z a to  p ła ć im  p o d a tk i. 

W ó d k ę w  n ie d z ie lę  n ie s p rz e d a w a j in a - ’ 

c z e j ja k  w  f i l iż a n k a c h , p ła ć o b ro to w y , 

d o c h o d o w y i in n e , g d y n ie w ia d o m o  

s k ą d  n a  to  b ra ć ! C z ło w e ik  d łu g ó w  z a p ła  

c ić n ie m a c z e m ! W e k s li n ie b ę d ę c h y ­

b a p ła c ił .

—  P ro te s tu ję ! —  s ły s z y m y  g ło s w  g łę  

b i s a li . O g lą d a m  s ię  —  a  ta m  s ie d z i z n a  

n y  w  m ie śc ie n o ta r ju s z .

—  C z y  p a n  m e c e n a s p ro te s tu je  p rz e ­

c iw k o  w y w o d o m  p . K o w a lc z y k a ? s p y ta ­

łe m  z d z iw io n y .

—  A le ż  n ie ! P o w ie d z ia ł o n , ż e w e k s li  

n ie b ę d z ie p ła c ił , w ię c p o in fo rm o w a łe m  

g o , ż e p ro te s tu ję , te n ib y  w e k s le , b o  ja  

n ie d a w n o  o trz y m a łe m  n o ta r ja t . . .

C h o c h lik .
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O D Z N A C Z E N IE PO ST E R UN K O W E G O .

Niedawno temu donosiliśmy o tra­
gicznym wypadku zaczadzenia całej ro­
dziny w sklepie przy ul. Starorynkowej 
i Murowej, skutkiem czego poniosła 
śmierć żona z dzieckiem, gdy zaś ojciec 
dwojga dzieci i matka zostały uratowa­
ne. Zawdzięczają, swoje życie przytom ­
ności umysłu i szybkiej orjentacji po- 
strunkowego I. komisarjatu K ow alskie­
go Franciszka, który czując swą,d i sły­
sząc kwilenie dzieci, wysadził drzwi do 
mieszkania i dogorywających wyniósł 
na świeże powietrze. Za ten czyn boha­
terski p. prezydent miasta wręczył mu 
imieniem p. Wojewody Pomorskiego dy­
plom za uratowanie życia, do czego do­
łączył jeszcze pewną kwotę pieniędzy. 
W  swem przemówieniu p. prezydent pod 
niósł zasługi obdarzonego, które mają 
służyć innym za przykład.

Z E B R A N IE L IK W IDA C Y JNE  
K O M IT ET U  Z . O . K . Z .

odbyło się w końcu lutego w sprawie ty­
godnia związku. Rezultat tygodnia 
przedstawia się jak następuje: Ogólny 
dochód 3.755,40 zł, wydatki 138,73 zł, z 
tego wpłaciło wojsko 2.368 zł, reszta od 
ludności cywilnej. Podpada tu, iż pra­
wie w 2/3 składowało wojsko, a tylko 1/3 
pochodzi z kieszeń ludności cywilnej. 
Uznanie należy się naszym żołnierzom  
za tak wielką ofiarność.

Z E BR A N IE C Z Y TE L N I D L A K O B IE T .

W poniedziałek odbyło się zebranie 
Tow. Czytelni połączone z uroczystością 
złożenia życzeń długoletniej prezesce p. 
Kruszonowej, które wypowiedziała p. 
dr. Steinerowa imieniem tow., docenia­
jąc zasługi solenizantki około rozwoju 
towarzystwa; którego jest przewodniczą 
cą od lat 17. W oficjalnej części p red. 
Kisielewski wygłosił referat „O powsta­
niu styczniowem ’', który wszystkim się 
bardzo podobał. Wieczór zakończyły  
deklamacje i śpiewy.

Z E B R A N IE K O M IT E T U  
T O W . C Z E R W O N E G O K R Z Y Ż A .

odbyło się dnia 3. b. m. Po odczytaniu 
sprawozdania z poszczególnych sekcyj 
p. płk. dr. Jochelson referował sprawę 
projektu urządzenia ainbulatorjum dla 
niezamożnych. Sześciu lekarzy stawiło 
się dotychczas do dyspozycji, tak, że jest 
nadzieja, iż projekt zostanie zrealizowa­
ny, Również Kasa Chorych odnosi się 
do projektu przychylnie odstępując lo­
kal na wspomniane cele.

Toruń, niedziela 8 marca.CBA

C o  n ie s ie  d z ie ń ?
'’'^ 4 ■<-.

T E A T R  M IE JSK I.
Dziś w niedzielę, o godz. 3 min. 30 

popoł. (ceny do połow y zniżone) ostatni 
raz przed zejściem z afisza sztuka Ber- 
steina „Z łodziej” , w której mistrzowska 

gra artystów z znakomitą bohaterką, p. 
L aurą D uniu-O sm ólską entuzjazmuje 
publiczność. Wieczorem atrakcyjna 
„H rabina M arica” Kalmana, królowa 
współczesnych operetek: mimo ogrom­
nego powodzenia, ze względów repertu­
arowych, „Marica” po dzisiejszym przed 
stawieniu na pewien czas zejdzie z re­
pertuaru.

„Z łoty K ogucik”
Jutro i we wtorek wyst. gościnne słyń 

nego rosyjskiego teatru literacko-arty- 
stycznego „Z łoty K ogucik” . Program  
wielce urozmaicony. C eny norm alne. 
Początek punktualnie o godz. 8-ej wiecz. 
Ostatnio entuzjastycznie przyjmowała, 

teatr ten Bydgoszcz przy wypełnionej po 
brzegi sali Teatru Miejsk., przez pięć 
wieczorów. Bilety wcześniej do naby­
cia w Kasie Zamówień, ul. Szeroka 46 —  
firma Lewandowski — tel. 711.

JU B ILE U SZ  
L U C JAN A  W IŚN IE W SK IEG O

w pięknej komedji Jerzego Szaniawskie­
go „Ptak” z udziałem uroczej gwiazdy, 
sceny stołecznej p. H aliny C ieszkow ­
skiej. odbędzie się nieodwołalnie 14. bm.

„Z Ł O T Y K O G U C IK ” , 

światowej sławy artystyczno literacki 
teatrzyk rosyjski przybywa do Torunia 
na dwa gościnne występy, które odbędą 
się w T eatrze M iejskim , a to w poniedzia 
łek dnia 9-go i we wtorek dnia 10. marca 
b. roku

Zespół artystyczny przybędzie do nas 
z Bydgoszczy, gdzie święci prawdziwe 
triumfy, przyjmowany entuzjastycznie  
tak przez miejscową prasę jak i tamtej­
szą publiczność.

Nie wątpimy, że i u nas teatrzyk ten 

Z aw iadom ienie.
W odpowiedzi na doniesienie

„ C e n t r o l l T e le fo n ic z n e ] D o r o ź e K  S a m o c h o t fo w y c h ”  
w N-rze 54 „Słowa Pom.“ o przeniesieniu się z naszego lokalu do 
innego z powodu rzekomo „nazbyt wysokiego komornego4*, niniejszem  
ogłaszamy, iż zarzut ten jest ohydną insynuacją, wartość moralna, 
której jest widoczna sama przez się.

Stosunek naszej firmy z właścicielami wymienionej „Centrali* 4 
oparty był o umowę, dobrowolnie przez obie strony przyjętą, a zer­
waną przez „Centralę** drogą niedotrzymania warunków.

Agencja Wydawniczo-Reklamowa 

„Reklama Powszechna4* 
Toruń, Stkry Rynek 12 - Tel. 8l8 

właśc.: H. Ar. Ciągliński.

G órnośląski w ęgiel 
z dostaw ą  w  dom  po  cenie  2,30  zł. za  centnar  

poleca

S p . S p . „ z g o d a 4 4 , T o r u ń , P r o s ta  n r . 3

dozna sympatycznego przyjęcia, a pu­
bliczność pozna produkcje pełne smaku 
i niezaprzeczonego artyzmu.

Z „N O W O ŚC I”

Na ogólne żądanie publiczności Dy- 
jekcja teatrzyku „Nowości” mino od­
wołania w < niu wczorajszym podwie­
czorku, u)żądza nadal .Czarną kawę”, 
która uzysł uła w j c .u zwolenników 
Wstęp bezpłatny.

Z A R Z Ą D  O B W O D O W Y  
FU N D U SZ U  B E Z R O B O C IA  W  T O R U N IU  

podaje do wiadomości, że w mieś, lutym  
r. b. wypłacił 63 bezrobotnym zł 1.604,29. 
Oprócz tego, Zarząd udzielił 18 pracow­
nikom umysłowym, znajdującym się bez 
pracy, pożyczek zwrotnych w ciągu 6-ciu 
miesięcy od daty otrzymania.

N IE W Y SK A K IW A Ć Z T R A M W AJÓ W  
PO D C Z A S JA Z D Y .

Wobec powtarzających się wypadków  
zwłaszcza wśród młodzieży szkolnej spo 
wodowanych wskakiwaniem i wyskaki­
waniem z tramwajów podczas biegu, Za­
rząd Elektrowni i Gazowni zaopatrzył w  
tych dniach wszystkie wagony w ta- 
zbliczki:
„W skakiw anie i w yskakiw anie z w ozów  

tram w ajow ych surow o w zbronione” ,
a jednocześnie, aby zapobiec wypadkom  
— służba tramwajowa otrzymała polece­
nie odbierania kart i notowania nazwisk 
w celu podania takowych do wiadomości 
Dyrekcji szkoły.

O FIA R Y .

Dr. med. p. Wanda Przychocka z 8 zł 
opłaty za świadectwo złożone dnia 18-go 
lutego 1925 r. w sądzie (w sprawie Husz-

Nowy, blado-czerwony 

duży nim  żur  
oraz wisząca, mosiężna 

la m p a  g a z o w a  
tanio na sprzedaż: 

W. Garbary 27, II. p. 

kowska contra Hamerski, który zasądzo­
ny został na poniesienie kosztów sądo­
wych i 50 zł grzywny) przeznacza 4 zł na 
P. L. O. P. P. i 4 zł na schronisko dla 
dzieci chorych w koszarach Blocha w  
Warszawie.

Redakcja przesłała powyższe kwoty 
wymienionym instytucjom.

C o g r a ło  w  T e a t r z e ?

W  T oruniu:

Dziś.
Popołudniu:

„Z lototej” .
Wieczorem:

„H rabina M arica” . ?

CRISTA L
D ziś

G a r r a g a n
dramat erotyczny w 8 aktach.

Początek o g. 4*/2.

PAŁACE
O d 6 m arca br.

fiajdarow I Olga Gzowska
w 9 aktowym dramacie erotycznym p. t.

„ Z to t j M ło d z ie n ie c "
Pocz. 7, 8 ’/2

LuM SzymolMI 
urzędowy spedytor kolei państwowych

Toruń, Żeglarska 3 — Teł. 909 i 941

Spedycja tow aru! 
T ransport m ebli. 
Przeprow adzki

w ratentowych meblowych wozach nowo wyściełanych. 
Urzędowy spedytor kolei jest zobowiązany towar w 4 
godzinach po odbiorze z 1 olei odbiorcy podług urzędo­
wej taryfy kolejowej dostarczyć. Magazyny spedytora 
kolejowego stoją pod dozorem kolei. Za urzędowego 

= spedytora odpowiada kolei. =====
K ażdy  Przem ysłow iec,K upiec,U rząd, O byw a­
tel pracuje tylko  z  urzędów , spedytorem  kolei

W ypożyczanie
Konie wraz z wozami i furmanami na 
każde  telefoniczne zawołanie  do  dyspozycji.
N ajtańsze i najsolidniejsze urzę­
dow o aprobow ane przedsiębior­
stw o transportow e w T oruniu.
Zwózka całowagonowych i drobnych to­
warów z kolei i na kolei każdego czasu.

Ż eglnga
własne parostatki do holowania tratew i berljnek 

P a r o s ta tk i  w y c ie c z k o w e  k a ż d e g o  c z a s u .

jnitr noiff
18716221

Mmi d i. n n m m un 8 D L N

O d  p o n ie d z ia łk u  9 .  I I I . 
d o  w to r k u  1 7 . l i i .

A T R A K CJĄ  T Y G O D N IA :
Ceny bezkonkurencyjne! 
Przepiękne wystawy!!!!

O d  p o n ie d z ia łk u  9 .  I I I . 
d o  w to r k u  1 7 . I I I .

W „BIAŁYM TYGODNIU" naszym sprzedawać będziemy po cenach dotąd niebywałych kilkanaście 
tysięcy metrów białych płócien!! Aby wszystkich obsłużyć oddajemy z pewnych gatunków tylko 
po 6 metrów! Na wszelkie białe towary nie-reklamowe udzielamy w „Białym Tygodniu" 20 proc, 

rabatu gotówkowego ! Przyjazd z prowincji stokrotnie się opłaca !!!
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  J e d y n a  o k a z ja  n a  z a k u p ie n ie  i u z u p e łn ie n ie  w y p ra w  ś lu b n y c h  I - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

ODDZIAŁ PŁÓCIEN :

P tó c ie n k a n a 'k o s z u le 8 0  c m . - 0 ,9 0  z ł .

M a d a p o la m y  n a „ 8 0  c m . -1 ,1 0 z ł , 
„ p r im a H O  c m . -1 ,2 0  z ł .

P a n a m a  b ia łe  
L in o n y n a  p o w ło k i 
P łó c ie n k a

8 0  c m . -1 ,1 5 z ł .

1 4 0  c m . - 2 .0 0  z ł .

1 4 0  c m . - 2 ,2 5  z ł .

ODDZIAŁ BIELIZNY DAMSKIEJ:
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X X  w y b o r z e  2 0 %  r a b a tu ! ! ! lE P S Z e j # [1  J Z t l lK a O li 0 ,4 5  Z l.w y b o r z e  2 0 %  r a b a tu ! ! !

Redaktor naczelny: Jan Żagierski. Nakładem i czcionkami Drukarni Robotn. .W . Paw lak I Ska. w Toruniu. Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kwiatkowski


